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„Nie śpi szataństwo […], a najbardziej w drodze” – 
o modlitewniku dla podróżujących Dystrakcyje 
podróżnych pobożne, uczone i ucieszne Jana Drewsa SJ 
(wybrane zagadnienia)

„Nie śpi szataństwo […], a najbardziej w drodze”—About 
the Prayer Book for Travelers Dystrakcyje podróżnych pobożne, 
uczone i ucieszne by Jan Drews SI (selected issues)

	 Abstract:	 The article is devoted to selected issues concerning Jan Drews’ work Dystrakcyje podróżnych pobożne, 
uczeń i ucieszne. Drews was a Jesuit, professor at the Vilnius Academy and author of numerous widely read 
works. The work discussed in the article was originally published in Latin as Distractiones itinerantium piae, 
iucundae, eruditae […] (1701). It was also translated into Polish by the Jesuit Józef Brzozowski. Distractions 
had a non-standard form. They were a combination of a geographical and tourist guide with a reflective 
and religious part (meditations, prayers), and to some extent also entertainment (secular songs). The text 
examines the structure of Drews’s work and also searches for the sources of songs that the translator of the 
work into Polish placed in the part devoted to singing while traveling. It turned out that the source of several 
songs was Dominik Rudnicki’s popular songbook Głos wolny w wiąznej mowie […]. The reflective parts in 
Drew’s work were taken from De imitatione Christi by Tomasz à Kempis. Its translation into Polish was made 
by Brzozowski himself. Thanks to this, it was possible to identify new, previously unknown translations of 
fragments of the German mystic’s work. The article’s author also looked at the specificity of geographical 
and cultural descriptions and wondered for whom Drews’ text in Brzozowski’s translation was intended.
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W 1701 roku ukazało się dzieło jezuity Jana Drewsa zatytułowane Distractiones 
itinerantium piae, iucundae, eruditae […] 1. Autor był jezuitą, profesorem Akade-
mii Wileńskiej, dogmatykiem, kanonistą, teologiem ascetycznym i wykładowcą 

1	 J. Drews, Distractiones itinerantium pie, iucundae, eruditae cum valido praesidio divorum caelitum et elencho 
itinerum ad praecipua loca orbis terrarum, suppeditatae piis et curiosis viatoribus […], Brunsbargae 1701.

 *	 Magdalena Kuran – dr hab., adiunkt w Zakładzie Dydaktyki Języka i Literatury Polskiej Uniwersytetu Łódzkiego; 
autorka m. in. monografii „Przez zarzuconą subtelną bawełnicę” – cognitio symbolica w kazaniach reformata 
Antoniego Węgrzynowicza (2022).



Bibliotekarz Podlaski nr 3/2025 (LXVIII)30

Magdalena Kuran, „Nie śpi szataństwo [...], a najbardziej w drodze” – o modlitewniku…

języka hebrajskiego. Pełnił w zakonie wiele znaczących funkcji – prócz nauczania 
(w Braniewie, Wilnie, Warszawie, Krożach), był prefektem studiów, przełożonym 
seminarium, rektorem kolegium i domu profesów. Z jego inicjatywy i pod jego nad-
zorem (był też bowiem architektem) powstawały nowe domy zakonne. Dla kolegium 
jezuitów w Braniewie zakupił też w 1697 roku od rady miejskiej drukarnię, która 
działała aż do kasaty zakonu w roku 1773, wydając w tym czasie 345 tytułów. Drews 
umarł w domu zakonnym w Warszawie 21 XII 1710 roku w czasie panującej zarazy 2. 

Pisał po niemiecku i łacinie, wydawał zaś tylko po łacinie. Wprawdzie w Biblio-
grafii Estreichera znajdziemy pod jego nazwiskiem kilka polskich dzieł, jednak są 
one tłumaczeniami z łaciny powstałymi po jego śmierci. Jednym z nich jest tekst, 
o którym będzie tu mowa. Wszystkie dzieła tłumaczone na język polski łączyło 
jedno. Nie miały charakteru stricte teologicznego, ale mogły być kierowane do 
szerszego odbiorcy. Te dzieła to: Wybór królestw albo krótkie opisanie czterech 
części świata (Lublin 1755; Warszawa 1727); Misyja domowa (Wilno 1767; był to 
opis domowego nabożeństwa ustanowionego w 1701 roku samego Drewsa) oraz 
interesujące nas Dystrakcyje podróżnych pobożne, uczone i ucieszne dla pobożnych 
i ciekawych peregrynantów (Jasna Góra 1744; Jasna Góra 1751) w tłumaczeniu 
Józefa Brzozowskiego, także jezuity. Nim Dystrakcyje zostały przełożone na język 
polski, miały jeszcze pięć kolejnych wydań łacińskich 3. Niewiele zachowało się 
wiadomości o samym tłumaczu. Wiadomo, że był profesorem retoryki i poetyki, 
kaznodzieją, pisarzem ascetycznym i tłumaczem 4.

Dystrakcyje (zarówno w wersji łacińskiej, jak i polskiej) kończy krótkie słowo 
Do czytelnika. Uczynił w nim autor podróż metaforą ludzkiego życia, człowiek 
jawi się w nim jako homo viator. Przytoczył też krótkie egzemplum ku przestrodze 
i zwrócił się do odbiorcy słowami: „Już ci wale, pobożny czytelniku, ale patrz 
abyś nie zbłądził od domu szczęśliwej wieczności. […] Postępujże podróżny, ale 
uważaj i pilno rozważaj, dokąd idziesz” 5.

2	 L. Grzebień, Drews Jan, [w:] Słownik polskich teologów katolickich, pod red. H.E. Wyczawskiego, Warszawa 1981, 
s. 418–420 oraz Encyklopedia wiedzy o jezuitach na ziemach Polski i Litwy 1564–1995, oprac. L. Grzebień przy 
współpr. Zespołu jezuitów, Kraków 2004, s. 131 (hasło: Drews Jan).

3	 J. Drews, Distractiones itinerantium piae, iucundae ac perutiles […] (Brunsbergae 1708, Brunsbergae 1720, Lublini 
1735, Lublini 1735, Brunsbergae 1741).

4	 Zob. Encyklopedia powszechna, t. 4, Warszawa 1860, s. 502–503 (hasło: Brzozowski Józef). K. Estreicher, Bibliografia 
polska, cz. 3, t. 2, Kraków 1894, s. 405.

5	 Wszystkie cytaty z tego dzieła pochodzą z wydania dostępnego w bibliotece cyfrowej Polona: J. Drews, Dystrakcyje podróż-
nych pobożne, uczone i ucieszce […], Częstochowa 1744 (s. 272–[273]). Tekst: tinyurl.com/bp68-kur-1 [dostęp: 1.06.2024].
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Więcej o zamierzonym przeznaczeniu dzieła dowiadujemy się z wersji polskiej. 
Przedmowę (nie znajdziemy jej po łacinie) skierował Brzozowski do „Jaśnie Wiel-
możnych ichmościów panów przeświętnego powiatu orszańskiego dygnitarzów 
i urzędników”. Z powiatem tym był związany jako prefekt szkół w Orszy 6. Przed-
mowa jest szczególnie ciekawa, ponieważ wskazuje potencjalnych odbiorców 
i cel książki. Pisał tam:

Wiedząc dobrze, że rządy, tak do Rzeczypospolitej, jako i do […] powiatu […] są w usta-
wicznej JWW. WMMć Panów konsyderacyi i  pamięci, a  z  nimi nieustanna podróż 
w poselstwach […], dlatego umyśliłem, ażebym […] Panom Dobrodziejom w każdych 
i najfortunniejszych podróżach uczynił jaką rozrywkę. Te dystrakcyje dla rozweselenia 
łaskawego Czytelnika zebrawszy, pod prasę drukarską podałem. Tak rozumiem, że jako 
do chwały Pana Boga skłaniającego się, tak też i umysł rozerwać lub ucieszyć usiłującego, 
każdego ukontentować potrafią 7. 

Od lat zainteresowaniem badaczy cieszą się relacje z podróży z okresu Rzeczpo-
spolitej Obojga Narodów. Wciąż są odkrywane i wydawane nowe teksty źródłowe 
z rękopisów pozostających w archiwach domów magnackich, dworów szlachec-
kich, bibliotek klasztornych (diariusze, itineraria, dzienniki). Rozpoznajemy też 
coraz lepiej najdawniejszą literaturę przewodnikową, opisy geograficzne, które 
służyć mogły jako swoiste pomoce przed i w podróży. Także poradnik Drewsa 
(w tłumaczeniu Brzozowskiego) był już przedmiotem refleksji naukowej. Oglądowi 
poddał go Bogdan Rok, umiejscawiając go na tle tradycji podróżopisarskich i oma-
wiając jego zasadnicze zręby 8. Uwaga zostanie tutaj zwrócona na pewne szcze-
góły dotyczące kolejno: struktury modlitewnika, następnie zawartości dystrakcji 
poświęconej pieśniom podróżnym, a także charakterowi medytacji oraz opisów 
geograficznych wykorzystanych przez Brzozowskiego.

Dzieło, o którym mowa, reprezentuje formę niestandardową. To połączenie 
przewodnika geograficzno-turystycznego z częścią refleksyjno-religijną, w ja-
kimś stopniu również rozrywkową. Balansuje więc na granicy różnorakich 

6	 Encyklopedia wiedzy o jezuitach…, s. 73 (hasło: Brzozowski Józef).

7	 J. Drews, Dystrakcyje podróżnych…, k. A2–A2v.

8	 B. Rok, Jezuita Jan Drews (1646–17100) i jego modlitewnik dla peregrynantów, „Saeculum Christianum”, 4: 1996, 
nr 1, s. 219–227.
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form – poradnika, przewodnika, modlitewnika, zbioru medytacji, a nawet śpiew-
nika. Interesującym dookreśleniem tej nieoczywistej formy jest approbatio w ła-
cińskiej wersji dzieła. Podpisane zostało przez Jana Grzegorza Kunigka, kanonika 
warmińskiego, który określił dzieło Drewsa mianem libellum politico-spiritualem 9. 

Nim Brzozowski zaproponował polskie tłumaczenie pracy Drewsa, 13 lat wcze-
śniej Mikołaj Potocki, wojewoda bełzki, wychowanek lwowskich szkół jezuickich, 
wydał tekst Dywertyment z wesoło uczonych, po łacinie opisanych od W[ielebnego] 
Ks[iędza] Jana Drewsa Societatis Iesu „Dystrakcyji […] dyskursem polskim opo-
wiedziany” […] 10. Potocki zaczerpnął z Drewsa tylko część przewodnikowo-geo-
graficzną, by – jak uzasadniał w krótkim wstępie – „świat cały zlustrować […] 
ojczystym […] językiem” 11. Już samo porównanie objętości prac Drewsa i Potoc-
kiego jest znamienne. Wersja Potockiego to ok. 1/5 dzieła jezuity (278 strony do 74). 
Inaczej jest z wersją Brzozowskiego. U Drewsa mamy 333 strony w formacie 12, 
u Brzozowskiego 272 w formacie 8. Brzozowski dość wiernie postępuje za zróż-
nicowaną i wielowątkową strukturą dzieła swego współbrata.

Dystrakcyje podróżnych pobożne, uczone i ucieszne dzielą się na dwie zasadnicze 
części: Dystrakcyje ogólne i Dystrakcyje szczególne (w wersji łacińskiej: Distractio-
nes generales i Distractiones speciales). Pierwsza część składa się z charakterystyki 
dziesięciu „pobożnych, uczonych i uciesznych” dystrakcji, tj. czynności, które winny 
zajmować podróżnika. Są nimi: modlitwa, medytacja, Msza Święta, akty strzeliste, 
śpiewanie, czytanie o historii i geografii, lektura książek duchownych, pobożne 
myśli i rozmowy (tym ostatnim poświęcił dwie dystrakcje – piątą i dziewiątą). 

Część poświęcona dystrakcjom ogólnym ma charakter niejako teoretyczny. 
Każda z cząstek to miniwykład o pożytkach płynących z praktykowania każdej 
z zalecanych czynności, zawsze poparty argumentami z Biblii, z pism ojców Ko-
ścioła i pisarzy kościelnych, okraszony egzemplami, apoftegmatami, chrejami 
czy sentencjami mającymi wzmocnić przekaz.

W przypadku pierwszej zalecanej czynności – modlitwy – uzasadnienie mo-
głoby się w dużej mierze (w swej ogólnej wymowie) stosować do każdej z owych 
duchowych, i nie tylko, dystrakcji:

9	 J. Drews, Distractiones itinerantium pie, iucundae, eruditae […], Brunsbargae 1701, s. [4r].

10	 Tenże, Dywertyment […] dystrakcyji pożyteczną rozrywką odprawiony i dyskursem polskim opowiedziany przez 
Mikołaja Potockiego […], Lwów 1731.

11	 Tamże, k. Ar.
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Ta albowiem sprawuje konsolacyje wewnętrzne i daje obronę przeciw wszelkim prze-
ciwnościom, niebeśpieczeństwom i inkursyjom nieprzyjaciół widomych i niewidomych. 
Szatani zaś najbardziej infestują, których widzą próżnujących, jakimi najczęściej podróżni 
bywają. I owszem sama myśl ludzka nie mając przystojnych dystrakcyi łacno przypuszcza 
do siebie nikczemne i plugawe imaginacyje […] 12.

Szczegółowiej przedstawiona zostanie tutaj Dystrakcyja szósta przez pobożne 
śpiewania i przykładne. Drews w łacińskiej wersji uzasadnia pożytki śpiewania 
posiłkując się Biblią, św. Chryzostomem i egzemplami. Brzozowski ów teoretyczny 
wywód skraca, proponuje za to konkretne pieśni do zastosowania w podróży. Jest 
ich pięć. Nie podaje ani autorów, ani skąd je zaczerpnął.

Poszukiwanie źródeł owych pieśni pozwoliło natrafić na ciekawe wątki. Trzy 
z pieśni pochodzą ze zbioru Głos wolny w wiązanej mowie trojaką różnych kantów 
sonatą wdzięczny (1741), także jezuity, poety czasów saskich – Dominika Rudnic-
kiego 13. Rudnickiego inspirowały pieśni ludowe. Zbierał je i adaptował do tematyki 
religijnej. Czesław Hernas określił jego zbiór polsko-ruskim 14, był on bowiem efek-
tem jego pracy jako zbieracza pieśni ludowych na pograniczu polsko-litewskim. 
Hernas przywołuje śpiewnik (bo tak nazywa zbiór Rudnickiego) jako przykład 
wzmożonego w XVIII wieku zainteresowania tradycją ustną rodzimej pieśni szla-
checkiej, mieszczańskiej i ludowej. Zbliżenie do pieśni popularnej widoczne jest też 
w polskiej twórczości religijnej przynajmniej od Symfonii anielskich Jana Żabczyca 15. 
Spośród trzech pieśni przywołanych przez Brzozowskeigo, a zidentyfikowanych 
w zbiorze Rudnickiego, pierwsza zatytułowana jest Pieśń podróżna (u Rudnickiego 
nosi tytuł Valeta podróżna i zamyka jego prawie 300-stronicowy zbiór 16). Teksty 
jednak nie są identyczne. U Rudnickiego to waleta, a więc pożegnanie udającego 
się w podróż – osoby przez osobę – („W drogę, w drogę pokoju i w trakt szczęśli-
wości, niechaj cię błogosławi Bóg nasz z wysokości”), u Brzozowskiego następuje 
zmiana na liczbę mnogą i formułę życzeniową („W drogę, w drogę pokoju i w trakt 

12	 J. Drews, Dystrakcyje podróżnych…, s. 1–2.

13	 D. Rudnicki, Głos wolny w wiązanej mowie trojaką różnych kantów sonatą wdzięczny, dobrą z Bogiem harmonią 
w nabożnych, zbawienną rozrywkę w pieśniach moralnych, wdzięczną ku dobroczynnym łaskom melodyją, w róż-
nych aplauzach wyrażający […], [Warszawa] 1741.

14	 Cz. Hernas, Wiek prefolklorystyki polskiej 1700–1800, „Pamiętnik Literacki” 54: 1963, z. 2, s. 287.

15	 Tamże, s. 279.

16	 D. Rudnicki, dz. cyt., s. 286.
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szczęśliwości, niechaj nam błogosławi Bóg nasz z wysokości”). Znajdujemy u Brzo-
zowskiego również inne odmiany tekstu, który podał Rudnicki. Pieśń została dość 
znacznie skrócona. Brzozowski nie uwzględnił ostatnich 20 wersów (24/44). 

Pozostałe pieśni zaczerpnięte ze zbioru Rudnickiego nie są już tak bezpośrednio 
związane z tematem podróży. Można je określić (za Marią Eustachiewicz – ba-
daczką Rudnickiego) „pograniczem liryki religijnej i świeckiej” 17. Sam Rudnicki 
wyróżnił grupę pieśni, które określił mianem „moralnych” 18. I ten termin można 
by zastosować do tych wybranych przez Brzozowskiego.

Kolejna z nich, której incipit brzmi „Któż od miłości, co serca pali, / Nas Chry-
stusowej gwałtem oddali?” Na ten teks[t]: Quis nos separabit a charitate Christi 19, 
pomyślana została jako swoisty komentarz do biblijnych słów (przynajmniej we-
dług Brzozowskiego, bo u Rudnickiego tego biblijnego wskazania nie znajdziemy). 
Brzozowski pominął wersy, w których pojawiały się mitologiczne postaci – Diana, 
Flora, Pomona, nimfy i Parki. Pieśń rozpisana jest na głosy – dyszkant i bas. Utwór 
ten znaleźć można także w kancjonale Pieśni katolickich (wprawdzie nieco póź-
niejszym, bo z 1754 roku) jako Spór Duszy z Tyranem 20. Mirosław Lenart zajmujący 
się tym gatunkiem literackim (zwanym spór czy conflictus) podał go jako przykład 
pieśni zaliczonej do dużej grupy utworów o sporze Duszy z Ciałem wyrastających 
z tradycji średniowiecznej 21, a bardzo popularnych w XVII, i jak widać, wciąż 
w wieku XVIII. Jak się wydaje, badacz nie znał jej wykorzystania ani u Rudnickiego, 
ani u Brzozowskiego. Lenart wskazywał też na popularność tego motywu w jezu-
ickim modelu wychowania 22. Domniemywał, że to słowa z Listu do Rzymian „Quis 
nos separabit a charitate Christi” (Któż tedy nas odłączy od miłości Chrystusowej; 
Rz 8, 35) mogły być inspiracją dla tego sporu. Zważywszy na wersję podaną przez 
Brzozowskiego, można to uznać za pewnik, skoro przed tekstem umieszcza on 
informację, iż pieśń ta jest komentarzem właśnie do tej biblijnej frazy. 

17	 M. Eustachiewicz, Twórczość Dominika Rudnickiego (1676–1739), Wrocław 1966, s. 117–135 (cytat zaczerpnięty 
z tytułu podrozdziału Pogranicze liryki religijnej i świeckiej).

18	 W rozpoczynającym zbiór regestrze wyróżnił Rudnicki dwie grupy: „pieśni święte i moralne” oraz „aplauzy 
polityczne”.

19	 J. Drews, dz. cyt., 59–62.

20	 M. Lenart, Spór duszy z ciałem i inne wierszowane spory w literaturze staropolskiej na tle tradycji średniowiecznej, 
Opole 2002, s. 150, 236.

21	 Tamże, s. 149.

22	 Tamże, s. 114–124.
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Trzecia pieśń o incipicie – „Hup w skoczny paragon, Dyjoklecyjanie” u Rudnic-
kiego nosi tytuł Odmiana fortuny 23. Eustachiewicz umieszcza ją w grupie tekstów 
jezuity omawiających zmienność ludzkiego losu 24. Brzozowski jako źródło tego 
tekstu podaje wers z wiersza Macieja Kazimierza Sarbiewskiego: „Fortuna volu-
cri ludimur impetu” („Fortuny gna nas moc nieposkromiona” 25). Piotr Urbański, 
badacz twórczości Sarbiewskiego, wskazuje na połączenie w tej odzie obrazu 
Fortuny z motywem snu, a także toposem życia jako żeglugi 26.

Byłoby to ciekawe świadectwo, dotąd niedostrzeżone, funkcjonowania w po-
pularnym obiegu myśli-sentencji przywołanej z wiersza nowołacińskiego poety. 
Zarazem odnajdujemy tu przykład przechodzenia poezji wysokiej, a przynajmniej 
wątków z niej zaczerpniętych, do obiegu „niskiego”, popularnego czy wręcz 
ludowego. 

Przedostatnia z pieśni, którą umieścił Brzozowski w dystrakcji o pobożnym 
śpiewaniu (tej już u Rudnickiego nie ma), nosi tytuł O łasce boskiej. Pobrzmiewa 
w niej duch ks. Józefa Baki 27:

Łaska ludzka jest upłynna
Dziś nie jutro dobroczynna
Łaska boska grunt, łaska boska grunt.
Pompy dwory, kalwakata,
Skarby, to dusz naszych strata
Łaska boska grunt, łaska boska grunt 28.

U Baki znajdujemy „Łaska boska grunt, A świat cały fig funt” 29. Hernas, szukając 
źródeł Bakowskich inspiracji, słyszał w tej frazie echa słów z ludowej, świeckiej 

23	 D. Rudnicki, dz. cyt., s. 120–121.

24	 M. Eustachiewicz, dz. cyt., s. 124.

25	 M.K. Sarbiewski, Liryki oraz „Droga rzymska” i fragment „Lechiady”, przekł. T. Karyłowski, oprac. M. Korolko przy 
współudziale J. Okonia, Warszawa 1980, s. 26–27 (przywołany cytat pochodzi z ody I, 7 (Ad Telephum Lycum / Do 
Telefa Lika).

26	 P. Urbański, Natura i łaska w poezji polskiego baroku. Okres potrydencki. Studia o tekstach, Kielce 1996, s. 73.

27	 Na pokrewieństwa twórczości Baki i Rudnickiego zwracała uwagę M. Eustachiewicz. Zob. M. Eustachiewicz, dz. 
cyt., s. 132–133. 

28	 J. Drews, Dystrakcyje podróżnych…, s. 62.

29	 J. Baka, Uwagi śmierci niechybnej, Warszawa 1828, s. 110–111.
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pieśni „Gorzałeczka grunt i tabaki funt”. Znajdujemy tu dokument jeszcze innej 
recepcji tej frywolnej nieco frazy.

W ostatniej pieśni z opisem Na teks[t] z Księgi Przysłów „Secura mens, quasi iuge 
convivium” (za Wujkiem: „Myśl bezpieczna jako ustawiczne gody”; Prz 15, 15) 30 
też pobrzmiewa duch Bakowski:

Krotofila, krótka chwila spłynne to cienie
Delicyje delikatne wolne sumnienie. […]
Gdy sumnienie na torturze, nie w smak i torty,
Nie w dźwięk lutnie, arfy, flety, sztorty, pomorty […]
Choćbyś dawał zamorskie na stoły bażanty
A za wety złote jabłka dał Atlanty
Przecię, gdy przewrotna wola
W sercu swoim karmi mola
Za nic traktament 31.

Pieśni, które umieścił w Dystrakcyjach podróżnych Brzozowski, to ważne i dotąd 
nieodnotowane świadectwo recepcji utworów ze śpiewnika Dominika Rudnic-
kiego, a także potwierdzenie tego, że funkcjonowały one w szerokim, popular-
nym obiegu. To też wyraz charakteru polskiej religijności, krążenia popularnych 
motywów, ich absorbcji i przemian. „Teksty te podejmując właściwie tematykę 
świecką dotyczą życia człowieka, rozpatrują ją w ramach doktryny religijnej i opa-
trują mniej czy bardziej nachalnym morałem” – pisała Eustachiewicz o zbiorze 
Rudnickiego 32. Stąd być może ich przydatność w formule, do której zastosował 
je Brzozowski. Znajdujemy tu również ślad i potwierdzenie działań autopromo-
cyjnych jezuitów. Jezuitę Drewsa tłumaczy jezuita Brzozowski, przywołując jed-
nocześnie pieśni ze śpiewnika jezuity Rudnickiego. W końcu przywoływany jest 
tam także jezuita Sarbiewski.

Od dystrakcji ogólnych, prowadzi nas autor do dystrakcji szczegółowych. Część 
ta nosi tytuł Tydzień świętych i miłych dystrakcyji z Bogiem i świętymi jego. Rozpi-
sana na każdy dzień tygodnia, których to dni modlitewno-medytacyjna struktura 

30	 D. Rudnicki, dz. cyt., s. 121–123.

31	 J. Drews, Dystrakcyje podróżnych…, s. 63–64.

32	 M. Eustachiewicz, dz. cyt., s. 117.
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wygląda zawsze tak samo. Rozpoczyna się niedzielą, kończy w sobotę. Pierwszy 
stały element każdego dnia to kolejno:

1.	 Medytacja poranna kolejno począwszy od niedzieli na: cześć Trójcy Świę-
tej, Anioła Stróża, świętych patronów, św. Józefa, Najświętszego Sakra-
mentu, ukrzyżowanego Zbawiciela i ostatnia poświęcona Maryi. Każda 
z nich wywołuje – czy prowokuje niejako – podjęcie tematu bezpośrednio 
odnoszącego do kondycji człowieka; np. przy medytacji o Najświętszym 
Sakramencie to kwestia śmierci, przy medytacji o świętych – zagadnienie 
ciężkości grzechów.

2.	 Afekty pobożne, które w kolejnych dniach kierowane są do patronów 
tychże (a więc: Trójcy Świętej, Anioła Stróża, świętych patronów, św. 
Józefa, Najświętszego Sakramentu, ukrzyżowanego Jezusa i Maryi). Przy-
bierają one postać aktów strzelistych, litanii, godzinek i innych poboż-
nościowych form modlitewnych.

3.	 Pieśń porankowa.
4.	 Pieśń wieczorna 33. 
5.	 Lekcja duchowna; zawsze jest to wyimek z dzieła Tomasza à Kempis 

O naśladowaniu Chrystusa.
6.	 Tzw. dygresja dotycząca kolejnych państw europejskich: Włoch, Niemiec; 

Francji; Hiszpanii; Anglii, Szkocji i Irlandii; Danii, Szwecji i Moskwy; 
Polski, Litwy i Prus.

7.	 Tzw. „ekskursyja” poświęcona kolejnym kontynentom: osobno do Afryki 
Północnej i Afryki Południowej; Ameryki Południowej, Ameryki Północ-
nej; Azji po Ganges; do Ziemi Świętej i ostatnia do Azji za linią Gangesu 
aż po Chiny.

Drews opisy do części geograficzno-krajoznawczej w dużej mierze zaczerpnął ze 
swojego dziełka Flos regnorum seu compendiosa descriptio orbis (dzieła bardzo 
popularnego, mającego siedem wydań – 1706; 1727; 1732; 1733; 1736; 1744; 1756; 
przetłumaczonego też w 1755 roku na język polski pt. Wybór królestw albo krótkie 
opisanie świata).

33	 Pieśń porankowa i wieczorna to utwory zaczerpnięte z brewiarza i ze zbiorów hymnów kościelnych.
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Dystrakcyje w tłumaczeniu Brzozowskiego są źródłem małych, ale fascynują-
cych niespodzianek. Piąta cząstka każdego dnia to lekcja duchowna wyłuskana 
z traktatu De imitatione Christi Tomasza à Kempis. W łacińskiej wersji Drews 
cytuje fragmenty z łacińskiego oryginału niemieckiego mistyka. Tekst ten był 
ogromnie popularny. Do czasu pierwszego wydania dzieła Drewsa Distractiones 
itinerantium (w 1701 roku) tylko w Polsce ukazało się kilkanaście wydań łaciń-
skiej wersji De imitatione Christi 34. Pierwsze tłumaczenie na język polski poja-
wiło się już w 1545 roku 35. To z kolei do 1744 roku, kiedy to Brzozowski wydał 
po polsku Drewsa, miało trzynaście wydań. Brzozowski przełożył fragmenty 
z Kempisa na mowę wiązaną. Nie był w tym pierwszy. Taką próbę podjął już 
ksiądz-poeta, Stanisław Grochowski. W 1611 roku w Krakowie ukazały się jego 
Niebieskie na ziemi zabawy albo bogomyślne rymy wzięte z ksiąg wielebnego ojca 
Tomasza de Kempis „O naśladowaniu Pana Jezusowym”. Grochowski przewier-
szował całe dzieło niemieckiego teologa. Jednak to nie ten przekład wykorzystał 
Brzozowski. To zapewne jego autorskie tłumaczenie. Tym sposobem zyskujemy 
kolejny, do tej pory, wydaje się, niezauważony przekład całkiem obszernych 
fragmentów dzieła nadreńskiego mistyka. Tym samym więc kolejny element 
do opisu jego recepcji.

Przejdźmy do ostatniego wątku – dygresji i ekskursji krajoznawczych – uzu-
pełniają one religijny dyskurs dzieła Drewsa-Brzozowskiego. Zważywszy na sto-
sunkowo niewiele miejsca, które poświęcił na każde państwo i kontynent (od 
pięciu do dziesięciu stron w formacie 12), z musu niejako dokonywał dużych 
uogólnień i mocnej selekcji informacji. Opisy przypominają czasem stereotypowe 
minikatalogi. Gdy np. przywoływał niemieckie miasta, pisał:

Wiedeń najmocniejszy, Ulma najbogatsza, Auzburg najpiękniejszy, Praga największa, 
Frankfurt dla murów wspaniałości i machin najznaczniejszy, Norymberg inwencyją rze-
mieśniczą najsławniejszy, Trewir dawnością najwiadomszy […] Mosty […] najsławniejsze 
są ratisboński na Dunaju rzece, miśnieński zda się, że na powietrzu wisi, bazylejski na 
Renie rzece cały marmurowy. Praski kamienny, na Mołdawie 36 długi na łokci 872. Wieże 
sławne są te: wideńska przy bazylice Ś[więtego] Stefana na stóp 4343 i pół. Hildeshemska 

34	 K. Estreicher, Bibliografia polska, cz. 3, t. 9, Kraków 1905, s. 202–205.

35	 T. à Kempis, O naśladowaniu Chrystusa Pana ksiąg czworo […], Kraków 1545.

36	 Chodzi zapewne o Wełtawę.
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przy kościele katedralnym szczerym złotem pokryta. Praska kunsztownym zegarem ozdo-
biona, Monastyrska przy kościele św. Lamberta, z której wywieszony król anabaptystów, 
tak nazwanych heretyków 37.

W przypadku Włoch mamy co następuje:

Osobliwsze miasta włoskie, osobliwsze mają swoje denominacyje. Rzym się nazywa 
święty, Neapol szlachetny, Wenecyja bogata, Genua pyszna dla wspaniałego budowania, 
Medyjolan obszerny, Bononia żyzna, Rawenna stara, Padwa uczona, Florencyja piękna 38.

Potem wprawdzie te przydomki przypisane miastom uzasadnia, ale robi to też 
zdawkowo i znów nieco katalogowo. Oto, co ma do powiedzenia o Neapolu:

Neapol zowie się szlachetnym, częścią dla kształtnych struktur, częścią dla wielkiej liczby 
szlachty tam mieszkającej, albowiem w Królestwie Neapolitańskim najduje się książąt 
44, marchionów 37, hrabiów 54, baronów więcej tysiąca. […] Cały zaś prowent tego kró-
lestwa na każdy rok dwa miliony i pię[ć]dziesiąt tysięcy czerwonych złotych. Żeby zaś tak 
rozkoszna sytyacyja tych krajów nie psowała obyczajów, opatrzność boska ulokowała 
tam ognistą górę nazwaną Wezuwiusz, z której straszliwy dym i gwałtowne wybuchają 
ognie, które jednak kiedy się szerzą na zniszczenie krainy uśmierzają krwią Ś[więtego] 
Januaryjusza męczennika, którą tam cudownie jak świeżą widywają 39.

Wątek Wezuwiusza, prezentowany jako swoiste memento dla tego bogatego miasta, 
któremu szczególnie łatwo, zdaniem autora, byłoby popaść z tego powodu w ze-
psucie, to ważny szczegół. Podobnie zresztą jak wątek (przywołany przy okazji 
Niemiec) münsterskich heretyków, których poćwiartowane ciała wystawiono na 
widok publiczny w żelaznych klatkach, zawieszonych na dzwonnicy kościoła św. 
Lamberta. Szczegółów tym razem Drews czytelnikom oszczędził, ale nie zawsze 
tak robił. Optyka jezuity jest optyką człowieka wierzącego, duchownego i kato-
lika. I te elementy mają wpływ na opisywanie świata. Są w tym Drews, a za nim 
Brzozowski, dziećmi swojej epoki.

37	 J. Drews, Dystrakcyje podróżnych…, s. 141–143.

38	 Tamże, s. 111.

39	 Tamże, s. 111–112.
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Widoczne jest to także w postrzeganiu innych kontynentów. Tam prócz bazo-
wych opisów chorograficznych dominują dwie perspektywy. Pierwsza to patrzenie 
na odległe i odrębne kultury (także częstokroć odległe wyznaniowo) z perspek-
tywy przedstawiciela religii z ambicjami misyjnymi oraz druga – z perspektywy 
człowieka, który uznaje swoje wyznanie za jedyne słuszne. Żeby to zilustrować, 
przytoczę przykład z opisu Afryki północnej:

Pierwszych wieków chrześcijańskich kwitnęła ta część ziemi nauką i świątobliwością, 
dopiero dla obrzydłego mahometaństwa cała kraina […] jest gruba barbaryja nie 
tylko nazwiskiem, ale i samą rzeczą. […] Egipt, jedna z najzacniejszych prowincyji 
afrykańskich […], niegdyś mnogością pustelników i ojców świętych niby w raj prze-
mieniona, teraz obmierzłe tylko z siebie wydaje mahometaństwa kąkole i straszydła 
cielesności 40.

Wątek misyjny, który zdominował opis odległych kontynentów, zilustrowany 
zostanie na przykładzie opisu Kanady. Tutaj autor już nie szczędził szczegółów 
(jak zresztą w wielu innych miejscach dotyczących jezuickich misji):

Między wielą zabitemi kapłanami Societatis Iesu od Irokweów 41 bardzo srogiemi mę-
kami najznaczniejsi są ks. Izaak Jogues, Gabriel Lallemant i Jan Brebeuf, z których 
ostatniemu paznogcie z palców poodzierano, wszystkie iunktury całego ciała zruszono, 
ręce poobcinano, usta i zęby kamieniem rozbite, język spalony […], na szyi łańcuch roz-
palony zawieszono, przepasywano gorejącym pasem zrobionym z smolnej kosy i smołą 
polewanym 42.

To zaledwie jedna trzecia rozbudowanego opisu ich męczarni. Wiele informacji 
zwłaszcza z krajów i kontynentów odległych i egzotycznych przypomina kronikę 
dziwów. Afryka to kontynent, który nazwał „Mater Monstrorum” 43, zamieszkaną 

40	 Tamże, s.118–119.

41	 W łacińskiej wersji mamy Iroquaeis. Chodzi więc zapewne o ligę plemię Irokezów (tj. rdzennych mieszkańców 
Ameryki Północnej zamieszkujących tereny na wschód od Wielkich Jezior).

42	 Tamże, s. 193–194.

43	 Tamże, s. 118.
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przez „Murzynów, którzy są jako na ciele czarni, tak i na duszy” 44. Mieszkańcy 
Paragwaju zaś to „są ludzie przyrodzenia cichego i dowcipu wyśmienitego, i cho-
ciaż sami nic z swojej inwencyi nie umieją robić, ale co jeno zobaczą, wraz po-
trafią” 45. Często, gdy widać pewną życzliwość wobec tych ludów, to pobrzmiewa 
w nich dobrotliwa wyższość białego chrześcijanina.

Zważywszy na ilość wydań łacińskiego dzieła Drewsa i polskiej wersji jego 
pracy, wydaje się, że książeczka ta była odpowiedzią na rzeczywiste potrzeby 
społeczne. Poręczny mały format obu wersji sprzyjał zabieraniu ich w podróż. 
Zamierzonymi odbiorcami mogli być zarówno duchowni, jak i świeccy. Choć, 
wydaje się, raczej pisano je z myślą o świeckich. Duchowni mieli swój obowiąz-
kowy brewiarz i Mszę Świętą. Czy taki przekaz mógł być dla nich szczególnie 
wzbogacający? Może dla niższego kleru? W zachowanym katalogu bibliotecznym 
z 1727 roku klasztoru franciszkanów-reformatów z Krakowa łacińska wersja dzieła 
Drewsa została odnotowana. A książki w ich bibliotece były, zgodnie z wewnętrzą 
instrukcją, przeznaczone tylko dla zakonników. Z dostępnych na stronie Federacji 
Bibliotek Cyfrowych egzemplarzy tej książki (jest ich ok. dwudziestu), cztery opisy 
preweniencyjne wskazują na biblioteki zakonne: franciszkanów konwentualnych, 
kamedułów, jezuitów, bernardynów (wszystkie one są jednak łacińskie). Zapewne 
polska wersja przygotowana przez Brzozowskiego poszerzała krąg potencjalnych 
odbiorców, zwłaszcza o odbiorców świeckich.

Możliwe, że przewodnik ten służył także do tak zwanego „podróżowania du-
chowego”, w którym nie chodziło o przemierzanie fizyczne przestrzeni, ale men-
talne udawanie się do poszczególnych miejsc, rozmyślanie nad nimi i duchowe 
doskonalenie. Drews napisał jeszcze jedno dziełko Methodus peregrinationis 
menstruae Marianae ad imagines Deipare […] pro publicis privatisque necessi-
tatibus sine fatigatione, fructuose tamen instituendae (tj. Metoda pielgrzymki do 
wizerunków Maryi […] bez zmęczenia, ale bardzo owocna). Prezentował w nim 
opis poszczególnych miejsc kultu maryjnego, dołączając do nich medytacje. We 
wstępie padają znamienne słowa skierowane do czytelnika: „Proponuję ci podróż, 
do której użyjesz emocji, a nie nóg” 46. Może i Dystrakcyje Drewsa-Brzozowskiego 
mogły pełnić taką rolę.

44	 Tamże, s. 144–145.

45	 Tamże, s. 172–173.

46	 Lector Mariane: „Affectibus, non pedibus, per agendam tibi propono peregrinationem”, k. [2v].
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